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.Nr ~r 

LUD\łłtl JERZY IERH 

Nie mam wielkich ambicji ... 

STEFAN STEFAiilSKI 

Nie mam wielkich ambicji, 

(zresstq dobnie jest mi z tym}, 

wiem, *• byłbym na przykład 
bardllo klep1klm mlnl1trem. 

ministrow • .oledzy 

wc:lqł by ze mnie •ltt Amlali. 

Podc::aa1 ważnych po1ledaeń 

lpałbym chyba na 1all. 
I 

W mym re1orc:te by było 

n~ w raju wesoło: 

z podwładnymi bym chodził 

na wagary do Zoo. 

Prasie, gdyby o sprawy 

mnie pytała państwowe 

opowiadałbym śmieszne 

witze antyrządowe. 

Na prayJęclaeh pozwalał 

bym całować się w dłonie, 
bowiem nie mam pofęc\a, 
co wypada, a co nie. 

• • 

Gdyby ktoś mnie posłuchał 

bardzo dziwiłbym się mu, 

Nie, nie, 11 całą pewnołc::lq 

być ministrem bym nie mógl. 

Bo, co zrobię, gdy ml alę 

polowanko przytrafi? 

Strzelać prawie nie wnlem, 
q gdy 1trzelam to gcdfy, 

Fotografii tet nie mam, 

(zdlęcta dzisiaj są drogiet) 

No, i proszę powiedzieć, 

czy ministrem być mogę? 

Nie, nie mogę l nie chcę. 
Nie mam wielkich amblcJt, 
Wolę swoJe odsłążyć 

w satyrycznej milicji. 

Wolę w nocy pobazgrać, 

w gwiazdy sobie popatrzeć -

l mleć pewnołć, te nlkt ml 
uszu za to nie natrze.„ 

\ 

ROZNE NASZE DZIENNE SPRAWY 
Mimo takich czy Innych uty1kl

wań na prasę sensóCyjnq je1t to 
pra~m. trzeba przyznać, ambitna 
i nie szczędząca. wysUku dla jak 

najlepszego obsluzenla czytelni· 
leci:. W tym celu np. nie korzysta 
ona - za wzorem dzienników 
t. zw. poważnycl1 - z żadnej 
utartej drogi informooyjnej {PAP, 
RAP czy SAP), ale pGlega głów
nie na własnym kablu ł bogatym 
sztabie korespond nlów, specja
listów od dost arov.rmla w la domo· 
ei ciekawych tudzież oryqlnał· 

ttych. Np. o konia.eh Elisabeth 
Arden, odżywiajqoyoh •lę :Barów· 
kami „Osram'', o tonnach złota w 
Żeqaniu, o plaku pterogO'itU („bea 
głowy i w ogóle go n'e ma")„,_ 

Zwłaszcza du:i!o zawdzlęoza 

własnym korespondentom „Wie· 
czór W arszqwy". W Nr 128 (2~0) 
leego interesującego or9cmu (z 
dn. 12 rna:ja b. r) znajdujemy 
„ka.wałek" p. t. ,,Mlloatkl odmło
dzonego slarnHka" czyli „Jak 
urodził się Mefi&tofele1 w Holly
wootj". „korespondencjo, wlaana 
„Wj~czoru Warszawy", 

Własna? Z Hollywoodu? Etżel 
W każdy~ bądź rc11le korHpon~ 
dent, jadąc do Ameryki, kupn 
sobie „Dziennik Łódzki!" Nr. 331 
(518) z dn. 1 grudnia 19'6 r. Tam 
właśnie po raz płerwazy były 

drukowane „Miło1tkil odtnłodzo· 

nego staruszka". NiHlety, nie ja

ko „korespondencja własna z 
Hollywood", ale poprostu jako 
pt21eróbka z przedwoi•nnego pie
ma traneuskieou. 

Korespondenci właśni „Wie
czoru Warszawy" grzeszą cudzą 
fantazją, korespondent "Dziś 1 

jutro" (z dn. 20. 4. b: r:) zgrzeszył 

dwornością 1łownlka polemicz
nego. 

- - - -- -

„Rezygnuję - pisze - z d<Il
szej przesyłki 11Dz ś i Jutro", bo 
jest im oburzbny i powodu wr 
drukowania w czasopiśmie no· 
szqcym podtytu~: 11Katolic:kl Ty
godnik Społeczny „Ustu jakiejś 

- -- -- -
Rys. Karol Boroniecki 

- Ile konłuJe ten kostium.? 

- Dwadale6cia tysięcy! 
' - Fiu·u~-1 A ten drugi? 

- Niech pani gwizdnie dwa razyl 

... ,.... .... .,.,.,,...,.....,,.. ~~~~~~:AP-~"""~ 

~~_._.~„~~~~ 

ulicznłoy, podplsufqcej się Zofia 

Z, maf qcef Jeszcze odwagę ·powo
krć aię na Boga''. 

,,Uldcznlc~": Hm, hm ... Szkoda, 
te nie k„ .. Ładnie by taki „druk" _ 

wyqlqdoł w CZQSopiśmie noszą

cym podtytuł: „Katolicki Tvqod· 
nik Społeczny"! 

-·-' 
W Nr 126 (676) 11Dziennika 

Łódzkiego" (z dn. 10. 5. b: r.) ma· 

my znów wzór korespondencji z 
urzędu: 

"Okręgowy Urzqd Iikwida:cyj
ny podziela zdanie, że instrumen
tv muzyczne winny znajdować 
się przede wszystkiim w ręku fa
chowców - muzyków, niemniej 
nie może zg?dzić się z tym, że 

fortepian znajduje się w mieszka· 
niiu nieumiejącego grać, robotnłil 

ka, marnuje się, gdyż wła;śnie 

może syn tego robotnika wystu
kujqcy dziś jednym palcem 

„Wlazł kotek" będzie przyszłym 
Paderewskim lub Sztompkq". 

Niech nam Okręgowy t.Jrzqo 
Likwidacyjny 11nie mruga" forte
pianem znajdujqcym silę w miesz• 
ka;niu nie umiejącego grać ro• 
·botnika. Anii tym, że jak się po
stuka jednyni palcem "Wlazł xo• 
tek", to, się zostanie Paderewskim 
lub Sztompką. Te pa:tetyczne 
uwagi nie zmieniajq bowiem fa
talnego stanu rzeczy: instrumen• 
ty muzyczne są tak rozprowadza• 
ne, że brak icli ala facliowc'6w, 
a pozostajq w nadmiarze w róż
nych niepowołanych rękcrcli. Rę· 
kach - hvnctjmniej nie robotni· 
czych." 



l1lr 2'I , ___ _ 
. Ptzed 2200 laty ~ył ~ stmo
łytneJ Grecji ,wielki filozof Din-
genes. ! 

}Gk się zdaje, stosunki miesz
kaniowe były wówczas również 

. trudne, gdyż Diogenes mieszkał 
.w beczce na rynku w Atenach 
i chodził ,w dzień po ulicach te
go miasta z zapaloną latarnią 
'!'Ił ręku, by znale~ć. lak mówił 
uczciwego człowieka. 

W roku 1946 przebywający w 
~aśwlatach filozof postanowił 

powrócić na ziemię, by zoba
czyć, jak się układają stosunki 
i czy łatwiej o uczciwych ludzi 
ni! niegdyś w Grecji. 

Pewnego pięlinego poz·mika o 
g~dz. 10 znalazł się na ulicy 
N. Yorku, a Już o godz. 10 min. 2 
leżał w rynsztoku, potrącony 

przez skradziony samochód, 
_którym uciekał złodzieJ, nie 
zważając na ostrzegawcze 
światła. 

Podczas, gdy starzec się potł· 
Aosił, nadszedł policjant. 

- Czy to pańskie? - zapytał 

- wskazuląc latarnię, która 
~adła z ręki filozofa. 

- Tak jest - odpowiedziai 
gość z zaświatów. 

- Proszę to zabrać. Czy chce 
pan, aby jakiś samochód znisz· 
czyi sobie oponę? Co to jest 
właściwie? 

- To moja latarnia. Jestem 
Diogenes i powróciłem na po· 
szukiw.cmie uczciwego czJowie· 
ka. 

_ - A to dziwa..lć - zawyroko
~ał policjant - Proszę iść na 
inną ulicę. No, idź pan i zażyj 
lekcustvro - zakończył i po
biegł gwiżdżąc przeraźliwie na 
obywatela, który chciał przejść 
ulicę w. niedozwolonym miejscu. 

Diogenes otrzepał się z kurzu 
i podniósł latarnię. Była pogię· 
ta ł popsuta. Filozof kochał ją. 

tę swoją lampę, która służyła 

mu luz tyle wieków. 

.W SKLEPIE 

Odszuliał sklep, który sprzO'· 
daw~ rozmaite lampy. 

- Nie ma ich wiele -
oświadczył sprzedawca - ale 
na pańskie szczęście dziś ohzy· 
maliśmy kilka. 

Filozof odrz~. iż nie cliodzt 
mu o kupno nowej, li!cz napra· 
wę starej, zepsutej latami. 

- Doprawdy - odpowiedział 

subiekt - nie warto. Jeżeli pan 
kupował takie stcue graty, nie· 
długo panu posłużą. Nigdy nie 
widziałem takiej marki. Lepiej 
kupić nową. Zapłaci pan droieJ, 
ale będzie pan miał lepszy to
war. 

- Nie mógłbym używać innej 
1atarni - oświadczył Diogenes 

- Ta naleey poniekąd Cło tra· 
dycJI. }etelł JeCtnak sprzeCłajecłe 
nowe lampy, to musicie mleć 
:warsztat do napraw. Pomówię z 
mechanikiem i wytłumaczę mu, 
o co chodzi 

- Niestety, tylko sprzedaje· 
my, lecz nie naprawiamy lamp 
- usłyszał w odpowiedzi. 

- Gdy jednak coś się zepsuJe 
w sprzedawanych pnez was la
tarniach, co robicie wówczas? 
- zapytał Diogenes. 

Sprzedawca uśmieclinąl się. 

- Posłuchaj staruszku -
rzekł poufale -- towaru, jaki my 
sprzedajemy, nawet Edison nie 
potrafiłby naprawić. Gdybyśmy 

mieli warsztat napt·aw, musiał· 
by być większy niż nasz sklep. 
My nawet biura zażaleń nie ma· 
my. 

Gdzież ledn.ak można napra· 
.wić kupione u was lam1;y? 

r:N:..... • . 
klieńtow · ·-odsyłamy 

ao Joe, to jest specjalista od . 
napraw. 

„NIECH PAN SIĘ ZGŁOSI ZA 
PARĘ MIESIĘCY" 

Diogenes wziął dorożkę i po· 
jechał pod wskazany adres. Za 
kurs, który kosztował 60 cen· 
tów, zapłacił 1,5 dolara. 

Wszedł do sklepu l czekał 

cierpliwie, aż kłoś zwróci na 
niego uwagę. 

- Czego pan sobie zyczy, 
dziadku - zapytał młodzieniec 

z ad. 

- Moja latarnia wymaga na· 
prawy - odpowiedział mozof. 

- Widzę to. Podobne mode· 
le łatwo się psują. 

- Czy macie takie latarnie? 
- ze zdziwieniem zapytał Dlo· 
genes. 

- Zapewne. tu'Cizle ciągle ta
kie przynoszą l mamy z nimi 
tylko kłopot. 

- Byłbym przysiągł - pomy· 
ślał starzec - te to Jeayna ta:· 
ka lampa w całym Nowym Yor· 
ku. 

Chłopak za ladą powiedział 
dalej, ie mają pełny magazyn 
takich lamp. Ludzie kupują wi· 
docznie często te graty. 

Obejrzał lampę i pokiwał glo· 
wą. 

- Niecli pan ją zostawi. Zo· 
baczymy co się da zrobić. 

Niech się Pcn:i zgłosi za parę 
miesięcy. 

- Ależ muszę ią mieć dziś 

Jeszcze - zawołał Diogenes. 

- Wątpię, czy da się to zro· 
bić, lecz niech pan przyjdzie o 
drugiej lub trzeciej. Jeżeli bę

dziemy mogli, naprawimy ją. 

Nie wiem ylko, czy znajdziemy 
odpowiednie części, 

- Trzeba Ją tylko wyprosto
wać - oświadczył staruszek. - . 
Nie dawałbym jej w ogóle do 

Su. 3 

Ilustr. KAROL BARANIEGKl 

• 
naprawy, lecz moje zajęcie wy-
maga Jak najwięceJ światła. 

Coś mi ię zda)e, ze nawet tefie· 
ktor okrętowy tu nie \vystarczy. 
Przyjdę \"lięc o drugiej . 

29 DOLAROW 

Zrobił jak powiedział. O dm· 

giej zapytał, czy lampa gotowa. 
Subiekt wszedł do warsztatu l 
za chwilę wrócił niosąc latarnię 
i ścierkę. 

- Oto jest - powiedział rzu· 
cając ścierkę pod ladę. 

- Należy się 29 dolarów i -30 
centów. Zrobiliśmy to specjalni& 
dla pana. 

- Przecież niczego nie napr,a.. 
wiliście - zawołał oburzony fi• 
lozof poprostu otrzepaliście jq z 
kurzu. Jak możecie liczyć 29 do
lcuów i 30 centów poprostu ZQ 

nic? 

·- Zaraz to panu wyszczegól· 
nię przyjacielu - odpow!edział 

subiekt. Za części dwa dolary, 
robotę - 10 dolcuów, 2 dolary, 
z~ odstawę. 

- Przec· ez nie odsyłaliście 

jej. Sam po nią przyszedłem. 

- To nie nasza wina, ze pan 
nie ma mieszkania. Gdyby pan 
był zostawił adres, bylibyśmy 

latarnię odesłali. Wobec tego 
2 dolmy za to, ze pan po nlq 
przyszedł. Za koszta firmowe 
należy się 9 dolarów i 4 dolary, 
30 centów za różne wydatki. 

- Ileż byście :tqdali, gdytiy
ście wiedziele, :te to lahuni~ 
Diogenesa? 

- SłuchaJ staruszku, nie oti• 
chodzi nas, tak do niej doszed
łeś. Ta twój interes, a my mamy 
sw61. 

ROZ~OWA: Z PtATONEl'VI 

Diegones coprędzej powról:D 
w zawiłaty. Pie!!'wszq osobq1 
którą spotkał, był je~o lColega, 
filozof Platon. 

- Słyszałem, że byłeś w Sta
nach Zjednoczonych i szukałeś 
tam z twoją latarnią uczciwego 
czlcwieka. Jakzesz ci się po
wiodło? 

- Miałem wyjątkowe szczę

ście - odpowiedział Di"g'enes, 
padając z westchnieniem ulgi 
na najbli!szy fotel - nikt nie 
ukradł ml mojej . latarnt 

Tłumaczył 

Benedykt Brykcuńsld 

„ 

I 



PlłZEWODNtCZĄCY CZESKIEGO ZGROMADZENIA NJf
P.ODOWEGO, J. DAVID, OSWIĄDCZYł., 2E CZECHOSŁO· 
WACJA NIE PRZYJMIE P02YCZI<I AMERYKAŃSKIEJ NA 

WABUHKACM ,,GRECKICH" 

Rys. Tadeusz Okltows'ki 

DAWID GOLIAT • I 

ZYGMUNT FIJAS 

I.SON PASTERNAK 

My kabotyni 
Hormalny facet kocha się, strzela, 
1 tozpacay tana się po kanapie, 
my, łaps ira pióro, m~1lmy przelać 
bol l'IW61 na papier.„ 

Normalnie, r6!ne prywatne tragedie 
zostatq tylko w faceta rodzinie. 
My sa6, hl1trlonl, musimy siebie 
oglądać - tak w kinie ••• 

Musimy wywlec wszystko na pokaz, 
publicznie sobie w bebechach gmeraćl 
I - wclql obserwując się spod oka -
rymy dobierać„. 

Grymas wykrzvwia nam usta (ner nlbyl), 
twórcza nas Z2faga żre i egzema, 
i tdrotqc ·miny do lustra lub szyby 
szepczemy w zachwycie: „Ach, co za temat.„1" 

Musimy sprawy najintymnlefsH 
wykrzycz•~ w najwyiszym dlapazonlel 
I obnqżamy się jak gejsze, 
Jak obłąkani na balkonie ••• 

A ledwie llłę akol\czy błmeńskcr mla 
I zanim wstyd nam za siebie przeminie, 
lftka1uJemy za b61 honoraria 
- my kabotyni_.. 

Tymon Skorupka, przywódca 
ni~zależnej grupy „Protagoni" 
padł na progu swego domu. Kie
dy dzięki boha:terskiej postawie 
Pogotowia zmysły odzyskał, wró
cił na stryszek, gdzie mieścił się 
jego dorobek i przystqpił z ener
gią do niszczenia swych dzieł. 

PROSZEK DO ZEBÓW na killCanascie -marmurowych ta
bliczek do krajania wędliny, 
zobowiqza.ł się dostarczać pro· 
szek po cenie trzykrotnie więk• 
szej niż ta, którą mógłby oslqg
nqć za gips „hurtem w kawałku" 
i, jeśli lubicie z zazdrości ziele• 
nieć, wiedzcie, że rzeźbrarz opły• 
wa tera:z we wszystko, a rodzinie 
włcrśclwie cały dzień usta się 
nie zamykajq. Nae z powodu nie· 
snasek, tcrk chcrrakterystycznycn 
dla :tespołów nie dożywionych, 
lecz dlatego, że dobra spotywcz.:e 
sq. 

Przerażona rodzina chciała; za
wezwać Pogotowie, była bowiem 
pewna, że Tymonowi znowu 
zmieszały się klepki, ale uspoko
iła się, gdy rzeźbiarz rzekł: 

- Nie sqdźcie, że straciłem 
zmysły, odzyskałem je przed p~ 
ru godzinami. Teraz doJiero bę
dziemy wiedzieć, że żyjemy. 
Przede wszystkim surowao: brak, 
rozumiecie? 

Zaintrygowana rodzina zajęła 
stanowisko wyczekujące, jak to 
zwykle w rodzinie, przy kuchni, 
robótkach, przy nocnfozku, ale 
gdy Tymon odciął głowę „Fau· 
na pijącego wodę", dzieła nagro
dzonego trzykrotnie przez redak
cję „Głosu" (1), babcia buchnęła 
krzykiem na; całe cztery piętra. 
Zmodulowała timbre swego gło
su, gdy syn rzekł: 

- Ludzie wczorajsi, nie sprze~ 
ciwiajcie sięl Wasze protesty nie 
prowadzą do niczego. Rzeczywi
sf ość nie jest psem, którego moż
'la.by przy trzymać ża ogon. „Da
remne żale, próżny trud, bezsilne 
złorzeczenia przeżytych kształtów 
taden cud nie wróci do istnlenfo" 
Nie złorzeczyć więc, proszęl 

Zako~czywszy pięknie cytatem 
z Asnyka, Tymon łupnął młotem 
w alabastrowe popiersie Ewy, 
kazał le P.a;Łłuc w. moździAT'2t!_ c-

następnie rozetrzeć w makutrze 
i •:lobrze przesiać. 

_Zdumiewa was, zapewne, tu 
opowiastka. Myślicie: 

- Poco też ten Jego wiele-bny 
Skorupka każe tłuc Ewę na pro
szek? Pewnie j~ zwariował ra
zem z autorem. 
Otóż nie zwariowałem aotqd. 

Skarżymy się na brok papieru, 
mamy oszczędzać, zaoszczędzę 
i ja trochę surowca. Powiem 
wam odrazu, zamiast końcowej 
pointy; - Na proszek do zębówl) 

Kilka. godzin przedtem Tymon 
nie byłby postqpił w tok zuchwcr 
ły sposób. 
Byłby ślęczał w pracowni Cin.ia· 

mi i nocami, tygodniami f mie· 
siącami... Byłby czekał aż bę· 
dzlecie łaskawi przynieść mu ra
mę do pomalowcmla albo imbryk 
do sklejenia. Potem, zachęcony 
waszymi obietnicami, marzyłby o 
tej chwili, kiedy któraś z was 
przyf dzie i skapitalizuje pienią
dze w ... dziełach, które sq nie
śmiertelne, a nie w ... wódce, któ
ra jest śmeirtelna. 

Niestety, Tymon mia.ł szczęście. 
Nie dał się nabrać na lep wa· 
szych słówek. Spotkał Sylwestra 
Pociągłę, znakomitego pejzaży· 
stę, który teraz robi w kosmetyce, 
i odrazu otworzyły mu się oczy. 
Dowiedział się, że dobra ducho· 
we po wojnie spadły w cenie a 
artykuły produkcyjne pierwszej 
potrzeby wzrosły. że na przykład 

-
be~ka ogórków „ wraz z na czy· 
niem" kosztuje w wolnym obro
cie złotych 5000 (słownie: pięć 
tysięcy) a kopa kapusty - 3.600, 
że wywiezienie jednej skrzynki 
popiołu kosztuje na rynku sztyw
nym 18 złotych (wraz z czeka
niem}, na rynku WO'lnytn zł. 25 
(bez czekan.ta), dalej, że j·edno 
wiadro wody loco wodociąg 
kosztuje 1 zł., że za kwintcrl trocin 
dębowych płaci się 120 złotych, 
gdy za tę samq ilość trocin so· 
snowycłi można otrzymać kwotę 
tylko 100 złotych, że na furę po
piołu WC'hodzi skrzynek 30, gdy 
platan trocin zcswiera tylko 15 
kwintali. 

Ja:lCo czło\WelC czynu Tymon juz 
nie dowiadywał się, :Ile kosztuje 
fura obrzynków z lntroligatomi, 

Teraz wszyscy mają zajęcia 
pod dostatkiem: babcia: miele 
proszek maszynowo, Zdzłsio .mie· 
sza towar z mentolem, Andzia 
klei torebki, Jadzia rozsypuje go
towy mcr;terlał do naczyń: A Ty• 
mon - głowa całego interesu 
tylko w fotelu klubowym rozwcr 
ża, kalkuluje. 

a ile z wędliniarni. Przeliczywszy Oczywłkie, pracę i:iucłiowq 
wagę swej gipsowej „Ewy" na dla wieków chwilowo za.rzucił. 
proszek do zębów, którego to en· Powróci do n~ej, gdy ful; my 
tykułu SO gramów (wraz z naczy· wszyscy będziemy mieli .czyste 
niem) kosztuje 40 zł., zlekcewa- zęby. Ma.my bowiem wi"elką 
żył sumę IO.OOO złotych, pobił ·· społeczną korzy~ć- z tego prz-e
rzeźnlka zobowiązującego się stawienia zwrotnllcy. Dawnieł roz
dostarczyć cielęoinę wzamian za powszechniany proszek z gipsu 
„Akt Lesbijki", popchnął do base- surowego, który zalepiał wpraw:: 
nu z wodą sprzedawcę czosnku d:de otwory w zębach, al'e tez 
i, jeśli chcecie wiedzieć, na pro- po dłużs~ym używ~lu brzydko 
gu zemdlał właśoiewie z radości. odbijał s1ę na trawieniu, ~erc:xz 
Spotkal bowiem Sylwestra po raz towar fest pierwsza kla:sa, ju~ me 
drugi, przyrzekł wykorzystać wiqte się ze 'śliną, pojawia stę na 
wszelkie siły produkcyjne rodzi· rynku kosmetycznym dopiero po 
ny, przyjął od niego zamówienia przetworzeniu go z kawałka na: 
na kilkan.aacie mcrnnurowych tab miał. I to jest powGŻna nowośćl 
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JAN RUSZCZ.A: 

Kilka; dni temu f akiś aolłdn!e 
wyglądajągy obywatel w cląqu 
najwyżej jednej minuty naruszył 
cały szereg przepisów o ruchu 
ulicznym. Jak nieprzytomny lawl
rował między taksówkami, potrq
ccrł przechodniów, płoszył pieski, 
przewrócił kiosk z papiąrosami ~ 
- wreszcie szczęśliwie znalazł 
się na pomosc1e ruszi:i:j qcego 
tramwaju. Oczywiście, na przed
nim pomoście. 

'Biuro Zwierz en ł zwro:~~ sł~ do wvońdulowanęJ 
pa111 nki: 

- Panno Xlzik, pooi udd się 
pod adreHt'n.„ (tu nastąpujs wy· 
mi ni ni adrasu dla ntts st.cze· 
gół mało h1totny). 

Ryżawą, korpulentną panią -
usiłującą go dopędzić - zdążył 
zatrzymać milicjant. 

- Uuch - odetchnqł spocony 
obywatel - wyrwałem się l Wy
obraźcie sobie - zwrócił siq do 
nas - od dwóch godzin opowia.
dała mi swoje przygody z wy
cieczki po Beskidach ... A ja mu· 
sialem ciewliwie słuchać, cho
ciaż sam mam za sobą cały sze
reg przygód i chciałbym je ko
mukolwiek opowiedzieć... Otóż, 
moi panowie, było to w Rzeszo
wie, jechaPśmy właśnie samo· 
chodem ... 

Całe szczę·ście, że tramwaj 
przystanqł. Szybko wyskoczyll· 
śmy, aby uniknąć towarzystwa 
pana, który najwyraźniej prttgnqł 
nas zmienić w swoich słuchaczy. 

Tak, tak: ludzie nała.dowani 
są prz'eżyciami jak parny dzień 
lipcowy el ktrycznościq. Byle 
okazja. wydobywa zwierzenia, 
bowiem przeżycie nikomu nie 
opowiedziane traci na wartości,· 
drażni tylko i zmusza do poqonł 
za: jakimkolwiek, choćby nawet 
krostawym uchem drugiego czło· 
wieka. 

Sprytniejsi zapraszają na likier, 

wzbraniać slę przed słucłianiem 
opowieści o !osa.eh. 

Nie każdy jedńOlk: umie zapxo
s!ć na likier. Nie każdy ma znc:t· 
)omego, który wspaniafomyślnie 
wysłucha jej przejść z koleji, bę
dzie zadawał pytania przerywa· 
ne wykrzyknikami współczucia, 
zgrozy lub podziwu, czyszcza· 
niem nosa w kraciastq chustkę. 
jednym słowem tysiące żyjq w 
tęsknocie za słuchaczeml 

I dusiłaby te tysiące niezreali
zowana t eknota., gdyby nie świe· 
io powstała firma ·pod nazwq 
„Koncesjonowane biuro zwierzal'l 
Hipolita Cołaski" .. . 

Biuro to stamowi grupka pań i 
panów, którzy w skromnym pako· 
iku siedzą na krzElaełkach pod 
port1etami, przedstawiającymi 
krajowe znakomltośai, w oczeki· 
waniu na klientelę. 

Klienci przychodzą, przysiada· 
ją się do poszczególnych funkcjo· 
nariuszy biura i opowiadają im 
swoje przeżycia. Można równiet 
telefonicznie zamiawiać przedsta· 
wicieli Hipolita Coło:ski do pry· 
watneqo mieszkania. 

Od rana w Qiurze panuje ruch. 
Gdyśmy tam byli, jako pierwsza 
zjawiła si obywatelka° w żakie
cie ze skunk1ów. Usłużnie ją po· 
witano : 

- Pani sobie tyczy? 
- Poproszę o słuchacza, któ· 

remu mogłabym opowiedziet 
swoje perypetie małżeńskie z 
1946-go roku1 Ile to będzie kosz
towało? 

koniak i potra;wkę z kurczaka. Po - Czy łuohacz zna brać w 
takiej konsumcji nie wypada opowieści żywy udział, wyraża-

JAN CZARN'ł 

Wierszyk pef'en zazdrosci 
Ob. Dyr.ek.tor<>wi S. D. 

1'.l'ałi sobie myślę, tak sobie myślę, 
ie Ja się nie zn.am nic na przemyśle. 
Nie W'len.. co znaczą słowa: gremplow.ać, 
włókno, czółenko, wątek, osnowa. 
Jeili wzór ładny, to mnie napawa 
serią zachwytów naJllchszy krawut, 
a nie J07>6żniam portek z pokrzywy 
od prima shortów z wełny prawdziweJ.„ 

Tak, tak, kochany Ob. Dyrektorze, 
tek: 1obl myślę - niemądrze mote -
I reumatyzmy z okop6w leczę 
l klnfł na tycie, które 1lę wlecze. •• 

61t ._Dla mnte Welt•chmeitz. mlełkafe11trat6, 
Balsam Kła.Złomy I nara miatl: ••• 

Więc, gdy k myAlę I myłlę nadal, 
to al~ w me serce zazdrość zcrkrc:zd : 
Zazdroszczę, ie et ctapkule •ubi kt, 
za1droncz pupek, kt6re 1lę skubie, 
smdroszczę. :le się twatdy 1 mlękkl 
CZ't&to dostaJq do twoJ•I r-.kl, 
azdro11:czę Fiata l Cadłllaca 

(takt grat, gratka nte byleJaka)„. 
iW'llll a1dto11cz 1 złotego pl6ra 
I wcal •I last to glupl uraz, 

bap awd Je t i go zazdro6dćs 
rawł w 1y t c. 
Pr6es uczciwoJ~ 

jqay Si okn:ykamf „O'oh'' 
i „ooh"? 

- Oczywt~cie ... 
- 1200 złotych, pozatym za 

każdy następny kwc:.dranll trzysta 
złotych ... 
Następuje załatw1enie klienlki... 
- Pan? zwraca si funkejona· 

riuszka do kli nta w tarszym 
wieku. 

- Chciałbym opowl tlzl ć o 
tym, co prz zył m w Kallszu. 

- Kiedy? 

Nt.tpisa;lł,my powyższy obrazek 
z „Biura z~-ierzeń" i obawit!nny 
si 1 że od l!:awiedzionych i roz
wi dzionych, bohaterów i dzia· 
łaczy, kobiet i c.;rtystek, literatów 
i ogrodników otrzymamy tysiące 
listów z prośbq o adr s biura. 

Ni toty, w biurze panuj nara· 
zł niesłych~ny natłok klł&nt~li. 
Gdy bądq jaki j luzy, tt<'tlych• 
miast o tym zawladomitnyl 

- Przed wojnq.„ Tymozasom, kochani, postGró:f· 
- Zwierz nio przedwoj llne 0 cie się jakoś nad sobą zapono· 

15 proc. drożgj, wać 1 nie wyładowywać swoich 
- Zgadzam siąl Pragnąłbym spraw przed bliskimi, znajomymi 

tylko j dynie, ż by podczcts me· czy krewnym.i. To ich naprawdę 
go opowiadania zapiera.ło pani m czy. A oni pu;eciez chcieliby 
dech w plersiaoh z emocji... odpocząć . Majq do6ć "~oich 

przeżyć! Pozo tym zaś sann no· - Drobnostka. Jeszcze 5 proc. b' dob d h 
d d tk I szą w eo 10 po ne o waszyc o a u.„ 

1 
Na.stępuje załatwianie klienta ... 

zam ary ... 

Drzwi się otwierają. Wchodzi . Przedewszystk~1?: z~obqdźcie 
nowy pa:cjent. Młody. Czamobre· się _n~ wstrzemę1zhwośc pr2lynaj· 
wy. Chce iię zwi rzy6 ze swego mn1e1 w domach wypoczynko· 
rol!lczarowanła do życia. wych. Bo ja.lt dotąd, w łych do· 

- Rozcza.rowanie do życia? 
O mamy od t go epecjall! 1 . • Re· 
etguje żywo i ze zrozumieniom ... 
Fcnie Mundźiu, pozwól pa.o do 
nor 1 - załatwia Utpxujmie ser:rP 
tarka „Biura zwierz ń". 

W mlędzyca1a.1ie gę1to terkocze 
telefon. 

- Hallo? Tak, tu „Biuro zwie· 
ueń".„ Pani życzy, ażeby przy· 
słać do niej naszq przedstawi· 
cielkę? Jaki charakter wynurzeń? 
Plany na przyszłość ... Dobrze jui 
się robi! 

Sekretarka odkłada słuchawką 

mach pctnuje, łaqodnie mówiąc, 
koszmar. Nie można pn; Iść slę 
przez hall, żeby ktoś ni nro:yhzy· 
tna.l za guzik od tnaryncrrt•ł i nia 
zaczął 

- A wie pan, co za dziwne 
przejścia miałem. W 194~ roku .. : 

- Nie wiem 1 Pros2!ę jednak zo· 
stawić w spokoju guzik od.mary
narkil Nlci są drogi , w dodatku 
krawcy nie przyjmujq drobnych 
reperacji ubraniowychlll - oto 
jedyna męska odpowied~ na za
czepki tych, którzy chcą się zwie· 
rzać . 

MINISTER ANGIELSKI, DALTON, NIE CHCE UZNAC Dł.U· 

GO"* .WOJENNYCH ZACIĄGNIĘTYCH W INDIACH, 

EGIPCIE i. t. d.. 

Rys. Stanisław Cieloch 

DALTON - ISTA 



' • DOBRY MĄZ 
Na fysiqc trafi się czasem dob

ry mqż, znałam takiego. Posia.
dał wszystkie zalety„ wyglądał 
tak, że bez wstydu można się by
ło -z nim pok0%ać w kawiarni czy 
teatrze. Żollle z własnego ogród· 
ka koło ich wUili przynosił fiołki. 

· Wcale się nie dziwił, gdy w jej 
ra:chunkach domowych, po ty
godniu, w rybryce pod „różne" 
:widniało jak smok - dwa:dzie• 
·ścia tysi,ęcy;l 

- B.ozumlesz - mówiła zlekka 
zanunieniona żona - żebra.cy, 

kcxwic:smie, papier, twoje żylet
·l!Jt 

. - Ależ -rozumiem doskQnale 
mówił z uśmiechem mąż. 

Jasna; rzecz, że takiego dobre
go męża zdradza się („on nawet 
gdyby się domyślił, to nic nie po; 
:wie, bo jest taki dobry i kocha 
mnie do szaleństwa!") 

· - Wychodzę na całe popołud· 
tiie ..:... mówiła jego żona - czy 
nfrec będziesz się zanadto nudził 
beze mnie? 

, - Będzie mi smutno, ale to nic, 
poczytam książkę, prześpię się .. 

- 'Ach, mój złoty, to może ja 
fi.ie pójdę (i spogląda na zegarek, 
bo tam amant juz czeka.) 

. - Ach, skąd, nie poświęca.] się 
dla mnie, idź, zabaw się, jesteś 

młoda, masz do tego pełne pra
:wal · 

Podlewana; dofaocią mę.ża mi
łość do kogo innego rośnie tak, 
·z-a nasza babeczka postanawia 
rozwłe·ść się z dobrym mężem i 
:w:yjść za mąż za a.mańta. 

- Ja ci nie b!!.dę stawiał prze
szkód - mówi dobry mąż z cięż
kim westchnieniem - kochasz 
~o, to idź za niego (do diabła! -
nie dodaje). Tylko nie zrób mu 
krzywdy, ~o taki dobry i porząd
ny chłopakl 

Rozwódka płaicze: 
- Ach, - mówi łkając na ra

mieniu nowego męża:, - jakie to 
straszne tak kogoś skrzywdzić! 
On ta;ki dobry i tak mnie kocha! 
Nie _wyobrażam sobie jego życia 
bęze :mnie ... 

- Powinna$ go od czasu do 
czasu odwiedzić - mówi szla
chetny amamt. 

- Acli, naturalnie, będę do 
niego wpadać, przyrządza.ć mu 
kawkę, bo zawsze mówił, że nikt 
teak jak ja.„ Przecież ja tc:rk'te by· 
łam do niego przyw-iąz011a. Je· 
atem ś.11dni.1,1.: i koniec~ 

frzed podróżą posluEnq a;uferl1 
nowego męża do Zako~anego 

ona postanawiia wpaść jeszcze 
na: chwilkę, ażeby ją pobłogosła· 
wił na nową drogę życia. 

- Ty zostań w wozie, c:r, jq 
skoczę ncs chwilę na górę, uści• 
skarn go i i powiem mu, że był 
nc:r:jlepszym mężem na świecie. 

- Tylko się nle zasiedź z<rdłu• 
go na jego kolanach - mówi tro1 

ch~_ zazdrosny amant. 

- Ach skąd, skoczę tylko ret.z 
- dwa, uściskam go, otrę mu łzy 
i wracam! 

L'eci po schodacll na górę ł 
dzwoni. Długo nikt n'e otwiera, 
czeka. Po kilku minuta.eh dawny 
mąż otwiera drzwi. Jest w piża· 
mie, "pożyczkę" na głowie ma 
zwiC:hrzoną i okropnie głupią ml 
n~. 

-Ach, to ty.„ - mówiniepew• 
Lie - Czegóż sobie życzysz? Czy
może coś zostawiłaś w aomu? 

- Ciebie l - krzyczy gorqco 
i rzuca mu się na; pwiaste pler~ 
które jakoś dziwnie pachn' nięi· 
znaną jej perfumą. 

- Wyba:cz ale„. jestem bardzo 
zajęty w tej chwili ..• 

-Jakto?-
- No, poprostu jest u mnie lfo.: 

bieta„. 

Żona wybuch-a w.tedy słuszną 
pasją. 

- Ach, więc to tak? Więc ty 
tylko udawaleś miłość do mnie! 
Więc nie będz~esz nieszczęśliwyl 
Och, gdybym ja była wiedziała! 
Wiesz, wszystkiego byłabym się 
spodziewała, tylko nie tego! Jak 
to na nikogo w życiu nie mozna 
liczyć„. - i z ćhustkq; przy 
oczach zbiega po schodach' z p9· 
wrotem. 

- No, cóż? - pyta się nowy 
mąż przy kierownicy - Bardzo 
tragiczne było to wasze ostatn:ie 
pożegnanie? 

- Widzisz„. przecież„: - i łka 
dalej. 

. - No, to może ja skocŻę na 
górę i posta.ram się go jako·ś po· 
cieszyć„. zablagować„. że to mo· 
że nie na długo, nie na: zawsze·, 
że może kiedyś do niego wróoisz, 
ncs przykład, gdy się mnie sprzy· 
krzysz.„ Bo ina:czej, b'edak, może 
jeszcze popełnić jakiś szaleńczy 
krok z okna na bruk, powiedzmy, 
a mieszka na drugim piętrze.-

- Ach, nie, - odpowiada, na 
to spłakana żona - nie idź tam, 
broń Boże, on jest obeclllie w ta
kim nastroju, że gotów się na 
ciebie rzucić, udusić. Powinien 
teraz w zupełnym n·astroju, to na· 
sze rozejście się, przeboleć i„. za• 
pomnieć„. 

Magdalena Samozwaniec 

A!tTUJł MARYA SWINABSKJ 

:~Pamf. lety \ 'l_,.afj ~aff1fy ~ 
·~~V. ~ 
I NA MA1ilANNf; „ 

Gdybyś nie była tak przepastnie duma 
rglowa we mgle, a stopy na koturnachl) 
gdybyś teatru miała w sobie mniej -
moie by wtedy tobie było cięze) 
(choć mózgu twego myśl nie nadwyręży), 
ale mnie byłoby lżeJ. _ 

NA IWONNf; 
Jesteś, mówią złe języki, 
laka zabobonna, 
że co trzynastemu ponoć 
odmawiasz, Iwonno„. 

NA DEWOTKF; JEDNĄ 
ł'oa krzyżem upadasz we dllle, 
by cię gawiedt oglądała. 
Zresztą w nocy też upadasz, 
lecz poj!Tnnq częścią ciała. 

KAZlMIEBZ ANI>BZEJ JAWORSKI 

• 

Epitafia na grobach_ poetów 

(nie w porządku alfabetycznym) 
Dedykacja 

' ~r. 21 

·t>e·etom: Żyjcie jeszcze sto lat na tym qloEłel 
Czytelnikom: Zgc:r,dnljcie, czyj napis na grol:)iel 

t' 
Płaczcie, Hermenegildo, Piotrusiu, Gźegz6łlio1 
Cherubjny go wzięły za rączkę w swe kółkol 

2 
GJqb lasu rątiał słowem w nieprzetiyteJ ciemni, 
at strudzony tu znalazł swe mieJsce na zlemL 

3 
O~, u1ta zawrute śmiertelną agrafą, 
na tamten świat mu drogę otwonył semafor. 

4 
Najpierw z pola notatnik, potem znad Dunaju, 
na)ci~kawszy ten będzie z Persefony kraju. 

5 
Zaniknął oczy: rzecz ludzka. Splewajcie mu liwiaty, 
muzy jego serdecznef białe emblematyl 

6 
l>twlgal Imię Tołstoja, Borysa nazwisko, 

. to zbyt odpowiedzialne, więc odszedł chłopisko. 
7 

Broń na bagnet, poeto, i śmierć nim n.a wylotl 
~zy przed nią !ednq twoje r.amiona się schylą?l 

8 
Napis: „mleJsce w historii i zastygła sława" 
1ta „bfały dom" ci kładzie go wdzięczna Warszawa. 

9 
Pomyśl, przeclio.dnlu, który wzrok na grób ten zwróclszi 
z idźbla, człowiecze, powstałeś i w źdtbło się obrócisz. 

10 
Zamiast Błoka - blok szcrry: taka życia cenal 
Niech mu k·amień ten lżejszy będzie, nit „Kamena". 

• 

I 
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,Wl:.ODZIMIERZ SŁOBODNIK 

Z wiosennego pamiątni . a maturzysty 
W wiosenną noc, gdy słowik kwili, 
Mickiewicz kochał się w Maryll, 
W dziewczynie z dworku lltewaklego, 
A Ja, posłuszny sercu swemu, 
Kocham Marylę z ZWM-u 
Skutek: obciąłem się z polskiego. 

Noc lśniła gwiezdną panoramą , 
A Ja deldlnowałem: amo, 
Amare, patrząc w twarz l•dyneJ, 
Skutek: obciąłem. się z łaciny. 

SclskaJąc dłoń JeJ, ach, w zachwycl• 
Liczyłem serca mego biele. 
Skut k: za pracę tę dostałem 
Z mat matyki gorzką pałę. 

Więc peł n melancholll czarneJ, 
Idąc w naszego wieszcza ślady, 
Wołam: „Kobieto; puchu marny ; 
Złudna ł wletn:na ty Istoto, 
Przez ciebie jeden pisz „Dziady" 
Drugi na dziady schodzi otol" 

Kącik zadowolonych 
Maa• ba:rd10 duto 1praw, k16re po• 

łlinienem załatwić, ale Jakoł nle mo· 
gę. Tymc1aHm )eazcze więcej 1praw 
się gromcrd1I. Nle wiem, co to będ!lle? 

Stefan Snle~ocki z Mogielnicy 
(obecnie Kraków) 

* * * 
Ostatnie) nledziell walc:1yłem a Ple· 

łrai;zlrlem li o mistrzo1two Bklernl wte. 
Plorw11a runda ze11la nam na w1a)em· 
nym badaniu, w drugloJ wycelowałem 
prawy pro1ty, teby znokautować pn•· 
ci-,1nlkc, tymc:zoHm on chwllec:1lrę W· 

c:i:e"r:I I wycelownl lewy prosty I sno· 
kai1tował mnie. Byto ml bard:to prsyluo. 

Jóieł 8Uwkcr, b. mlltrz Skierniewic 
w wadze pól·średnleJ. 

• • • 
Mól nar1ec:1ony nżywa w ro:i:mowlo 

bardzo o•••to iłowa ,.mii;tyfikacr.a". Nie 
rm:undem, co 1o znaczy i w1tyd:r.ą 11łę 

się zapytać. Pn:yszlo ml do głowy, te 
mog!abym 1pytać nie Jego, a lcogo !n
il.ego. Kiedy Jut byłam tego -bliska, w 
oslatni•I ahwlll też się zaw1tyd1lłam 

i n:e zapytałam. 

Wanda Pis2czyJ\1ka 
nauczycltlko Kursów dokntalcajqcych 

w Ołarowle. 

••• 

• • • 
30 lat temu poznałem tutoJezq plęk· 

ność i zakochalem się w alei bez p.<r· 

mlęcł. Rodzina l•I była przec:lwna na· 
nemu związkowi, szczeg6lnle brat, któ
ry zadzierał non 1 tego powodu, te 
kol\czył agronomi•· Prsezwyclęłyłem I•· 
dnck wszyslkle trudnołcl ł połlublłem 
mojq ukochaną Przedwczoraj tona u
derzyło mnie mlolJq w głowę, moim 
zdaniem, bes l1totnego powodu. 

• • • 
B•dqc: w ukole, kolega 1aprnponowal 

mi póJ6ele do kina. Ja miałem ochotę 
ljć na Toma Mlxa, a on Ilf.I Harolda 
Lloyda. Zgodsłlem 1lę llć na. Harolda 
Lloyda, ponlewa.t pomyłlałem 1oble. 
łe byłoby ml przykro, gdyby on •l•· 
dział na Tomie Mlx1le, nie maJqc n.'l 
to ochoty. W HHłym tygodniu 1pot. 
1-crłem po raz plerw11y po wlelu tatar' 
tego kolegę, który )e1t obecnie wlce· 
ministrem. Przy,wital mnie bardzo chło
dno, mówtl do mnie „pan" 1 nybko sią 
potegnal. 

Mary& Trz\'.'stlr.o 
były uc1eta Szkoły M.o:aowłeckle, 

* • "' 
, Kiedy pałr1• wteo1orem na 1achód 

w domu pr1y ulicy Klllft•klego 101ta· 1łoilccr, myłlę o 1nlkomołc:l apraw do 
ta stłuc1ona 1syba w dr1wlach weJA- c1e1nyczh I lalu!~. t• nte testem poetq, 
cicYtyCh. Pani Prsyborowllca z Komlte· by m6c to opl1crć. 
tu Domowego roapowlada w1sy1tklm, J61et Snlegockł - Mogielnica 
te to Ja lq 1lluktem, mimo ił w dniu, • 1(1 • 

\;iedy to 1h1 italo byłem w Wa!br1ychu. 
Zresztq prsypadkowo •talem w oknie 
l widzlcrłem, te to &robił doktór M. z 
U piętra. 

mec. Jan PrHplórkow1kl 

Miałem wc1oraJ wlec16r lak 1duml•· 
waJqcy wypcrdek, te nie mog• l•HCH 
ochlonqć, Ot6ł, wr c:.am do domu, ot• 
wlerom drswl we)Acł.owe klucaykiem 

- „. JL 

Rozwiązanie 
k o n k u r su św i q te c z n e g o „R Ó Z E G" 

W Nr 15 (35) ,,Rózeg" 1 dnia 8. 4. 
br. zwr6cli6my się do czytelników z 
pro6bq o wymyalenie podpisu pod ry. 
11unek Zenona Wa1ilow1klego, pril:Eld&ta. 
w!njqcy podróżnych rozmawiajqcych w 
pociągu. 

Wezwanie nas:i:e nie minęlo bez echa: 
w okreilonym terminie ( do 30. 4. br. 
wlqo7.nle) otrzymaliśmy aż 3789 odpo
wlod:cl. Ilość zMczna, a jakoićl... 

Np, p. Loon 01m6l11kl (Koścłersyna, 
budynek dworcowy) dorr.y61!1 się, ie 
podróżni muaioli pzowadiić następu· 
jcq rozmo,wę: 

od m4 a po la le? _, 
- Bo to nomen: dolqd był l~I mę· 

tom, a wa„ral •tal 111• tonq. 
P. MllmJewlcz Jan (01tr6da, ul. 2-y. 

mlor1klego 18 m. 8) utrzymuje, to jeden 
z podró.tnyoh jest rutaurato'rem w War· 
szawle I na11lnl 11wemu konkurentovri 
klienta „nq darmochę". 

P. J.udwlga Bllwln. ul. Narbutta 40 m. 
ID) mimo wlcłoein \:JO dyatanau, jaki 

<I .inii podróimyoh. twierdzi, te: 

Od ucha do ucha 
plynłe wt Ać głucha. 

Pa1crter prawy: Patrz pani Pogodnie, 
a grnnot gdzleł tr11epnqłl P. S•ca pas\!lkf Tonian (Andrvr.:h6w, 

BObrowsktogo 137) zala\'!'ia riecz krót · 
Pafl!lłer lewy1 Faktycznie. I to w ubi- ko: 

kacJę. bo c1ućl Ro1mowa pot„nta z lmpone1Uem. 

Bmdzo oryginalna jeal odpowiadź p. "' "' * 
Józefa Sobieraja {Mława, ul. Granicz· 

Z pośród patu tyaięcy podobnie dow-
n.a 30): cipnych odpowi dz! niełatwo przyszło 

„Nie na baby pchaj górala, a będą Redakcji wybrać najdowcipniejsze. 
mo1ty lal' ta lala" L Plerwnitf nagrod• (w wysokości 

P. mgr. Ludmlła X 1lerow.<z (Kraków, 3000 złotych) wyr6tnłllłmy p. Irenę Och
ul. Sw. Jana 18) podejrzewa, ze pod· manowq (Maryaln Wawerski koło War
różnl rozmawiajcr „reakcyjnie" na te. H.".!wy, ul. Powszechna 27) ~a podpis: 
maty polityczne. (Wskazuje na to wyraz - Przepraszam, c1y pan !Hł Kogut. 
Ich twar.zy). · kiewicz, Warszaw~, Targowa 24? Firma 

P~ Januez Bladow1kl (Wrocław, ul. „Kogulk!ewicz i Spółka".„ 
Stallna 104, zakład Hg.arml.ltrzowski) - Nie, proszę pana, nie !Hien: Ko-
„rozwiqzał" konlrnr1 111qrabnym wierszy- gutkiewloz„. 
klem a propo1: - o to wlaśnk chod~t. bo la Jestem 

Nic w naturze nie ginie, Kogutklewlcz,a ta walizka, 1 kt6rq pan 
prawdo to je1I anana, wsiadł we Wrocławiu, to J11t moja wa-
pn dm lot ukrt.1d~lony lłzka 1 
zmienia tylko pana. 11. Druga naarodrr (w wy1nk llel 2000 
P, Malal\skl Llłn lt (l.6dł, 11 Lł:.•op&· :r.totyeh) rmitaJa prl'fTI!ana P• He! nie 

tla 21) proponujo tnko rozmov:ę: Szufrowo) (Gorlice, Słt>wackleg !ł) za 
podpi1: 

Podrótny I: W moj l rodr:htle, pro-
az pana, 1111 :;riml wielcy llldll „. 

Po<tróhv U: Pra pr.a11am, a c:aym był 
rciń•kl ojciec? 

PodrMnv I: Oo ri:iku 1 411 pRctentem 
zakładu d!q umy1łowo chorych, a od 
19411 roku dyrektorem toqot 1aklodu„. 

P. lultnow1kt Ala11hdcrw (Włocławek, 

ul. 2ytnl.a 94) nadesl11ł w charakterze 
podpi•u pod rysunek dwuBtron!oowe 
wyprcsoowonle o nkodli.woścl 1potywo· 
nlo alkoholu. 

P. E. ł.0Jew1kl (Zlotoryjcr, Powiatowy 
o~rodek Zdrowia) „odliczy! H •Wego 
repertuaru fenomenalny ka.wał": 

- Csy wiesz, czemu ta pant uciekła 

Tale! Ro1blerom 1lę v.· praedpokJul Id• 
korylaraeml Otwlercrm drswł mego po
koJul Wchod1ę .. „ I co wldlf'• 

Nic:l 
Gu1taw Drabll\lkl 

ur1ędnlk PKO - Byd9011c1 

• • • 
Stra1 nie •I• martwi 1 pnrewr6cłlo ml 

1lę w głowie I Jakoł nie mogę 1oble 
l1 tym poradzić. To test bard10 nl P?J· 
l•mne, bo cauJ•· ł• •I• ma 9łuplq minę 

- Z tymi J'IOr~r.itlkam1 n('f nct1 ych sta. 
c!m:'h 1o prfPvrl>hvy r.;\(rr11ńrtl1 NI rlrr..,„1,r· 
np lak ~;,,, poślfzqnc:ł"m o fcrkl 1 świń · 
R!wn na dwt'.lrcu v; ł.otlzt tri 1 l"fli>m dwq 
dzleścia dnt.„. ' 

- I T'THI! ten czai nlkt .pona nie 
J"nrłn!óal? 

111. Tr e la rutgroi1a (rncsno pr'łnu
m rota .,Rl\i g") pr•vp".ldla w uchfals 
p. Jta11fmfer10Wi WoJdechew~kiemu 
podrl111 

- D11nno w tym przMfalnl• JAk dta
bl! 1 Móqlby pcrn o!Wt'lrzy6 nknol 

- A c11tmu pan 1ctm t ąo nie zrobi? 
- Nie qłuplm: okno •wt•ło malowa-

nel .,,, 

ł te mqdrmeJ•1 ttaAmlewaJq tlę. w ze· 
Hłym tygodniu 1potkr.rlem po raz pierw 
117 po Wf•h1 latach kole~r. szkolnego, 
który po1aedl kledył H mnq na Harol
d<! Lloyda, choć 1mn wolal lłf na Toma 

~lxa. Mimo to pr1ywltałem się z nim 
bcrrd10 chłodno, mówłłem do niego 
„pan" I 11ybko 11, poteon1.:1łem. Nie 
mogit nad tymi rsec1oml tapanowac. 

(Z pewnych WJ~lęd6w nte możemy 
podać na1wl1ka autora tego listu: Red.) 

AM--· - __ tU 

.......... " „_. __ ..., 
'• I 

l t ' •• . . 

Rys. Adam Bie1i.kowski - Tak moja droga. Czasy są ciężkie. 
musimy 1re1j•gnow ć z wielu u: .~z : 

--:- Wiesz, najdroższa, wiosną cała na· 
cura odnawia 11 I odmład1al M<>I• IDCJSZ 
Jakqa prayrcrcl6łkę, która jest młodsza 
1 ladnłel11a od ciebie? 

- Ach, ż by k ; 7.yc móał zdraddć. 
czy jesteś mi wiernąr 

Jer np, po1łQtV"Vlł m ue \'Qnować 1 mał· 
łeńalwa z tobq\ 
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